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artystyczny, który podjął się mielada zadania, aby |„Gdy byłem młolym*, chór męski, b) Ławrowski.|cnych w chwili otwarcia, wiecu mogła dosięgać cofnęli się dopiero wtedy, kiedy pierwszym na- 6. Monety. 

wystawić dzieło tak niezmiernie tradne do msce-| Korona zołotaja*, c) Worobkiewicz. „Nad Pra- 400. Posłowie sejmowi jawili się w licznym za- deszły posiłki. Fakta te zostały podane do wia- | Dukat holenderski Ą 5.88 5.98 

nizowania przyzwoitego. Nie można pominąć tej|tom*, po ruska, chóry męskie. 7. a) Mozart. | stępie. Byli też obeeni marszałek krajowy i|domości konsulów w Sofii. w”. Dukat cesarski . 3 r 5.91 6. 2 

sposobności. by mie wyrazić uznania dla dotych-|„Largo*, b) Topper. „@avotte“, odegra na wiolon- namiestnik p. Filip Zaleski, prezes Towarzystwaj W sprawie zawieszenia broni, nie nadeszła Napoleondor > » 9.96 10.5 
| czasowej działalności artystycznego kierowuika|czeli p. Sladek. 8. Handel. „Halleluja* ustęp z|gosp. lwowskiego ks. Adam Sapieha, reprezen- | jeszcze odpowiedź serbska. Półimperjał rosyjski . h 10.27 10.37 

teatru krakowskiego i niezmordowanej jego pracy, |oratorjum „Messjasz*, chór mięszany z towarz. | tanci krakowskiego Tow. gosp. z hr. Janem Tar- Sofia d. 11. grudnia. W odpowiedzi na de-|Rube! rosyjski srebrny 3 1.54 1.64 
i wśród nader trudnych warnaków podjętej. fortepiana. nowskim na czele. - peszę w. wezyra, w której tenże zawiadamia o| » x papierowy |. 1.22, 1.24"), 

— Łiteratura. Nakładem księgarni Tvodora| — P. August Souvestre, który dziś Zagajenie rozpoczął ks. Czartoryski od przed- wysłaniu Madżida baszy, jako delegata Porty w|100 marek niemieckich à 61.50 62.30 

Paprockiego wyszło w pięknym wydania dziełko, | wystąpi na wieczorka Towarzystwa muzycznego i stawienia segan radey dwora p. Karasiń- celu ułożenia z księciem warunków pokoju z Šer-|Srebro . k - . E 

obejmające 419 stron p. n. „Rozmowy o dawnychjw poniedziałek na koncercie „Latni“, śpiewał we skiego, jako komisarza rządowego. Podziękował ią, oświadczył książę, że warunki ,| Kupony w srebrze . ==" "=" 
| dziejach” napisał Ernest Salimczyk Świeżawski. |wszystkich znaczniejszych miastach włoskich, jak następnie obecnym rolnikom za tak liczne, mimo|kctóre on Serbii postawić zamierza, RE r 


przeróżnych trudności przybycie na zaproszenie 
komitetu wiecowego. Włościanom podziękował 
przewodniczący w języku ruskim za to, iż ja- 
wieniem się swem zamanifestowali, iż potrzeby 
rolnictwa w najniższej warstwie podobnież wy- 
magają energicznej obrony, jak zagrożona w 
swych interesach posiadłość większa. 

Na wniosek p. Giżowskiego wybrano prezy- 
djum komitetu do przewodniczenia wiecowi; 
więc wybrano ks. Romana Czartoryskiego preze- 
sem, p. Zygmunta Dembowskiego zastępcą. 

Prezes powołał na sekretarzy pp. Garapicha 

i Stanisława Starzyńskiego, i po odczytaniu pism, 
nadeszłych od różnych Towarzystw rolniezych w 
kraju, zaproponował porządek dzienny, który przy- 
jęto. 
j Mianowicie p. Vivien rozpoczął go odczy- 
taniem znanych rezolucyj z motywami, poprze- 
dziwszy czytanie kilkoma słowy, w których po- 
łożył nacisk na tę nadzieję, że rezolucje wiecu, 
jako poważna, wszelkich wygórowanych wyma- 
gań pozbawiona manifestacja, znajdą należyte o- 
cenienie w sferach decydujących, że głos rolni- 
ka, którego zajęcie przestało być uważane za 
wygodną synekurę, a którego udziałem rzeczy- 
wiście jest ciężka i mozolna praca, nie przebrzmi 
bez skutku; że wreszcie po dniach niedoli przyj- 
dzie dola lepsza. Imieniem rolników tarnopolskich 
przesłał mowca wiecowi serdeczne „Szczęść 
Boże*. 


w Rzymie, Florencji i Neapolu, był barytonistą 
teatrów królewskich w Madrycie i Lizbonie, wy- 
stępował w Ameryce, prnez trzy lata zaś był 
angażowany stale w Warszawie. 


nie sprzeciwiają się postanowie- 
niom art. 32. i 36. traktatu berliń- 
skiego. Mianowanie specjalnego 
delegata Porty odpada przeto samo 
przez się, a to tem bardziej, że Ser- 
bia wypowiedziała wojnę księciu 
bezpośrednio i że Porta nie uznała 
za stosowne wziąć w niej ani czyn- 
nego, ani biernego udziału. (Trudno 
na razie ocenić, czy w tej odpowiedzi poszedł 
książę za swojem własnem natchnieniem, czyli 
też za wskazówką któregoś z mocarstw; pr. red.) 


— „Nasz wiek nerwowy“ przez prof. 
Krafta Ebinga. 
— Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 
1886, zawierający prócz części informacyjnej, tak- 
T že dział religijny, powieściowy i historyczny, wy- 
szedł we Lwowie nakładem ks. Stojałowskiego i 
A, Vogla. 


— Ogłoszenie konkursa imienia 
Sam. Bog. Lindego. Akademia umiejętności 
w Krakowie w myśl układa zawartego w d. 10. 
lipca 1876 r. z p. Ladwiką z Lindów Górecką, 
ogłasza niniejszem konkurs na nagrody imienia 
Lindego. 

Przedmiotem konkarsu będą prace z języka 
| polskiego, mogące posłażyć do nzapełnienia „ Sło* 

wnika języka polskiego 5. B. Lindego, a miano- 

wicie: prace lexykograficzne, monografie z za- 

kresu gramatyki, związka języka polskiego z in- 
| nemi słowiańskiemi. 

Prace konkarsowe powinny odznaczać się 

| metodą ściśle naukową i każda tworzyć powiuna 

zaokrągloną i skończoną całość, 
| Prace nadesłane być mogą również w ręko- 
| pismach, lub też ogłoszone drukiem w ciąga 
l 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 11. grudnia 1885 


godzina 1. minut 45. popołudniu. 
Aipiny 34.50 Weg. akcje kr. 239.25 
Anglo-Austr. 101.50 Unionsbank 16.50 
Kolej Kar. Lud. 227,25 Nordbahn 231.— 
Kolej Poład.  135,— Kolej Alföld 182.75 
Kolej p. Elżb. 277.25 Kolej lw-czern. 226.50 
Weg. Nordostb. 172.50 Wied. Commun. 124.25 
Weg. Tabak. 93.50 Elbetal. 164.— 
Węg. cis. losy r. 122.60 Land. Bank 103.80 
Zł. ren. węg. 4%, 99.05 Bankverein. 103.75 
Ros. rubel pap. 1.23.66 Losy węgier. 119.— 
Galic. indema. 103.26 Kredytowe —— 


Usposobienie przygnębione 
Wiedeń, duia 11. grudnia 1885. 
godzina 10 mn. 35 przed południem 
Akcje kredyt, 292.40 Anglo-anstr. 102.25 
Kolej Kar. Lud. 22.750 Kolej połudo. 136.25 
Taionba::k 16.75 Napolesndor 9.98 
4ysszj. banka. 1.23 Usposobiania: silne, 
Berlin, dnia 10. grudnia 1685. 
godzina 5 minut 35 po południu 


Rossyjsk. bankn. 200.25 Akcje Kredyt. 475.50 
Lombardy 220.-— Galicyjskie 92.80 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Konferencja handlowa, zebrana na dniu 6, 
paźdz. b. r. podezas tegorocznego VII. między- 
aarodowego targu zbożowego we Lwowie, pole- 
ciła komisji targu przedsięwziąć starania ku ure- 
gulowaniu zgodnie z interesem kraju taryf wy- 
wozowych i przewozowych ma kolejach galicyj- 
skich, tudzież ku utworzeniu publicznych skła- 
dów zbożowych najpierw we Lwowie a nastę- 
paie w innych odpowiednich miejscach kraju. 

W wykonaniu powyższych uchwał, po odby- 
ciu kilku posiedzeń w tym przedmiocie i dokła- 
dnem zbadaniu obecnych stosufików, udała się 
komisja targu do komitetu galic. Towarzystwa 
gosp. 2 wezwaniem, aby tenże utworzył komisję 
taryfową, tudzież stałe biuro taryfowe informa- 
cyjne, mające na celu obok dawania wyjasnien 
stronom interesowanyvm , także przyjmowanie 
wniosków, życzeń i zażaleń w przedmiocie taryt 
kolejowych i przedkładania takowych wyżwspo- 
mnianei komisj taryfowej. Zarazem wniosła ko- 
misja targu do komitetu Tow. gosp. o zażądanie 
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Przyjechali do Lwowa d. 42. gradnia 1885. 


Hotel ŻORŻA: A. Leszczyński z Zabło- 
ciec, T. Kownacki z Switazowa, A. Cielecki z 
Hadynkowic, K. Horodyski z Źabiniec, A. Roz- 
wadowski z Turówki, J. br. Romaszkan z Ho- 
rodenki. 

Hotel FRANCUZKI: W. hr. Kalinowski z 
Uryszkowicć, E. hr. Starzyński z Mogielnicy, W. 
hr. Lagotetti z Drohowyża, K. Pawlikowski z 
Brześcian. B. Zatorski z Sanoka, M. Sobolewski z 
Kokutkowic, M. Falkowski z Głnchowa, L. Jano- 
cha z Strzylcza. 

Hotel ANGIELSKI. S. br. Hagen z Wiel- 
kich ócz, S. Zalasiński z Ujezna, K. Dydyński z 
Krzemienny. 


trwania niniejszego konkursu, Prace nadsyłane 
być mają na ręce sekretarza jeueralnego Aka- 
demii. 

Praca za najlepszą uznana otrzyma nagrodę 
w ilości 675 rabli sr.; dwie inue najwięcej do 


niej treścią zbliżone, otrzymają każde po 387 ra- 
bli sr. 

Czas trwania konkursu stanawia się do 
końca grudnia 1888 r. Prace nadesłane po 31. 
grudnia 1888 r. uwzględnione nie będą, 

Przyznanie nagród i zawiadomienie o przy- 
znania nastąpi na pabłicznem posiedzenia Akade- 
demii umiejętności w pierwszych dniach maja 
1889: wypłata zaś wd. 5. tegoż miesiąca i roku, 
tj. we dwa tygodnie po rocznicy arodzia S. B. 
Lindego. 

Jeżeli nagrodzona zostanie praca jaż ogło- 
szona drukiem, natenczas anter przed otrzyma- 
niem nagrody, złoży Akademii 50 egzemplarzy 
nagrodzonego dzieła. Pracę rękopiśmienną aator 
obowiązany jest ogłosić drukiem najdalej w ciąga 
jednego roka i nadesłać Akademii 50 egzempia- 
rzy: W przeciwnym razie Akademia sama uwień- 
czone dzieło wydrakaje i natenczas aator otrzyma 
50 egzemplarzy, 


— Muzyka. P. Wilhelm Czerwiński, gorliwy 
pracownik na pola muzyki, znany pianista i kom- 
pozytor, urządza w środę d. 16. b. m. wieczorek 
mazykalny w Sali kasyna miejskiego, z współa- 
działem panien: Babińskiej, Dr., Ła., Ul, i pp. 
Gerbicza, Chmielińskiego, wepełni następojący 
program: 1. Schabert, Urio-B-dar odegrają panna 
Ea.. | pp. Clumieliński i Tyberg. 2. Czerwiński. 
Dwie pieśni, odśpiewa p. Gerbicz. 3. Chopin. 
Rondo C-mol, odegra panna UL 4. Czerwiński. 
„Śpiew poety”, daet na sopran i alt do słów B. 
Zaleskiego, odópiewają panny Bubińska i Dr... 
5. Popper, Gavotte, odegra na wiolonczeli p. 
Chmieliński. Deklamacja, wygłosi p. Janikowski. 
7. Czerwiński. „Andante Mazor“ Dao koncertant 
na skrzypce i fortepian, odegrają panna UI. i p. 

„ve Marja, slowa 
Marji Bartus, tzer. „Jedno ałówko”, od- 
śpiewa pauna Babińska. 9. Medytacja na Frelud 
H-moll Bacha, na skrzypce, wiolonczelę, harmo- 
njam i na fortepian, akłada p. Czerwińskiego ods- 
grają: Panna Ła.. i pp. Chmieliński, Tybergzi 
kompozytor. 


— Koncert pani Pauliny Lucca ze 
wapółudziałem pianistek panien Paltinger i Pos- 
selt, jako też chórm Towarzystwa „Latnia* i p. 
dyrektora Marka odbędzie się we wtorek dnia 29, 
grudnia. 

Szczegółowy program, w skład którego wcho- 
dzi między innemi arja z opery „ Wesele Figara“ 
i z opery „Gioconda“ podamy później. 

— Wieczoek muzykalny. Dziś. piątek 
d. 11. grudnia odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego (gmach teatralny) nadzwyczajny wie- 
czór mozykalny z łaskawym współadziałem pani 
Arklowej. pp. Zeleńskiego i Sonvestre'a. Program 
złożony z% utworów Władysława Żeleńskiego 1. 
Trio na skrzypce fortepian i wiolonczelę odegra- 
ja pp. Żeleński, Wolfathal, i Sladek. 2, Pieśni 
odśpiewa pani Arklowa. 3. Romans na skrzypce z 
towarzyszeniem fortepianu odegrają pp. Wolfsthal, 
i Żeleński, 4. Intermezzo i Andante z dragiego 
kwartetu smyczkowego (£ manuskryptu) odegrają 
PP. Wolfsthal, Słomkowski, Kozłowski Sladek, 5. 
Barkarolla na sopran i baryton z towarzyszeniem 
fortepianu odśpiewają pani Arklowa i p. Soave- 
stre. 6. „O gołąbko biała” chór damski z opery 
„Konrad Wallenrod“ odśpiewa chór Towarzystwa, 

Początek z uderzeniem godziny siódmej wie- 
czór. Bilety 34 do nabyciu w księgarni pp. Sey- 
fartha i Czajkowskiego i przy kasie, 


— Koncert p, Adama Wrońskiego. 
P. Wroński, Znany kapelmistrz i kompozytor, któ- 
rego walce jak „Złote sny“, „Biała różą“ i t. d. 
ogólnie się podobają, przybył do Lwowa i urzą- 
dza w niedzielę d, 13. b. m. o godzinie 4. popv- 
ładniun koncert w sali kasyna miejskiego, Koncert 
złożony z utworów p. Wrońskiego, wykona orkie- 
stra pod osobistym kierownictwem kompozytora, 

Program tego koncertu jest następający : 1) 
Uwertura z „Króla dziadów*; 2) Polonez z „Króla 


od Wys. sejmu, aby tenże udzielił na ten cel 
subwencji w kwocie rocznej 1500 złr. lub też 
biuro takowe utworzył przy Wydziale krajowym. 

Co do sprawy drugiej, mianowicie utworze- 
nia publicznych składów zbożowych we Lwowie, 
wniosła komisja targu petycję do sejmu o utwo- 
rzenie takowych za pośrednictwem Banku krajo- 
wego. W tejże samej myśli wniósł także petycję 
do sęjmu komitet Towarzystwa gospodarskiego. 
Od uchwał, jakie sejm w obu tych sprawach po- 
weźmie, będzie zależeć dalsze postępowanie ko- 
misjijtaryfowej, celem wykonania uchwał kon- 
ferencji handlowej. 

Jako cenzorowie filii Banku austro-węgier- 
skiego wybrani zostali dla Lwowa: pp. Ep- 
stein, Markiewicz, Kiselka, Breuer Emil, Wiktor 
Jakób, Schayer Karol, Gubrynowiez, Piepes, Go- 
łab, Aleksandrowicz i Doms; dla Słanisła- 
wow: pp. Beil Adolf, Fidler Józef, Weisshaus 
Hersch, Halpern Lipe, Amirowicz, Halpern H. 
O. i Waldek; dla Przemyśla: Aszkenazy A. 
M., Frankowski Ignacy, Dornwald Michał, dr. 
Weygart, Krug Maurycy, Mester Maurycy, Wit- 
kowski E. i dr. Czajkowski Władysław. 

Bank hipoteczny. Rada nadzorcza c. k. uprz 
gal. akc. banku hipotecznego uchwaliła wypłatę 
kaponn od akcyj banku płatnego dnia 1. stycznia 
13886 po 10 zł. 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
wych gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 30. 


listopada 1886 r. w obiega się znajdujących : 


6*/, Listów hipotecznych za 7,/36.600 zł, 

5'h A = < 8,061.500 ,„ 

5" fo 3 „ premiow. 12,233,000 ,„ 

Asygnacyj kasowych 2,063.600 „ 

B krajowy królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem. 

Stan z dniem 30. lisotpada 1886, Asygnaty, 
czeki, wkładki B37.847 zł. 91 et. (w porównania 
z 31. paździer. 1885. -)- 222.280 zł. 6 ct). 

Emisje: 

4'|, pret, listy zastawne 2,660.260 zł. 

5 pret. obligacje komunalne 843,900 zł, 

Razem 3,494,1650 zł. (w porównaniu « 31. 
paździer. 1885, więcej 256.160 zł.) 

Telegramy targowe z dnia 19. gradnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —.— zł; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
25.— do 25.50 zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— dv —.— zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień — — do —,— zł. Wrocław: 
Pszenica —,— do —, — m, Żyto —.— do —.— m. 
owies —.—- m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m.= 
—.— ZL Berlin: Pszenica żół, na kwiecień-maj 
154.70; żyto —.— m.; okowita 39.90 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 47.25 


jranków; olej rzepakowy —, — fr.; okowita —. - 


Nafta. Wiedeń dnia 10. gradnia: —,— do 
-.— sł. Brema loco 720, Hambarg loco 720, 
na gradzień 710, ma laty-marzec 730, Ant- 
werpia: na grudzień 19, Nowy - York: 71, 
Filadelfia 7*/ę. 

Wiedeń dnia 7. gradnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeżnego 2692 sztak, między 
tem 870 sztuk paszowych, a mianowicie : 977 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 537 sztak wę- 
gierskich i 1128 sztuk niemieckich. 

Płacomo za woły galicyjskie i bakowińskie od 
52 do 56, osobliwe do 56, za węgierskie od 53 do 
58, osobl. do 62 zł, — c., za niemieckie od 55 do 
60 zł., osobl. do 62.— zł, za bawoły od — do 
— zł. za 100 kilo bitej wagi. 

Za paszowe galicyjskie płacono od — do — 
zł, za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był z powodu mniejszego spedu żywszy, 
cena poprawiła -się o 1 zł. na 100 killo. 

- A. Krzysztofowicz & Com. 


Wiedeń dnia 7. grudnia. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1011 
sztak, a mianowicie 850 węgierskich, — serb- 


mi rozwinie się zapewne obszerna dyskusja je- 
neralna a potem szczegółowa. 


Gniewosz interpelację do hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego jako członka delegacji w tym kierun- 
ku, czy można mieć nadzieję, że uchwały wie- 
cu odniosą pożądany skutek. 


szernem exposć, w którym rozwinął pogląd na 
położenie rotnictwa w całej Europie, na powsze- 
chne przesilenie i zakończył konkluzją, że dele- 


lucje. 


Nastąpiło odczytywanie rezolucyj, nad które- 


Dyskusję jeneralną rozpoczął p. Włodzimierz 


Hr. Wojciech Dzieduszycki odpowiedział o- 


gacja zabierze się do pracy z całą otuchą, iż 


słuszne żądania rolników kraju naszego będą 


przez rząd w interesie państwa uwzględnione. 
Następnie przemawiali hr. Krukowiecki, p. 


Fedorowicz Tadeusz, prof. Biliński, hr. Stani- 


sław Dzieduszycki i Wilhelm Romer, prawie 
wszyscy zgodnie popierając wniesione rezo- 


O godzinie 2. odroczono zebranie do godz. 


5. wieczorem. Na tem wieczornem zgromadzeniu 


rozpocznie się dyskusja specjalna nad poszczegól- 
nemi punktami rezolucyj. ; 
Szczegółowe sprawozdanie podamy jutro. 
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Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 11. grudnia. Według telegramu 


namiestnictwa w Tryeście, zdarzyły się wypadki 


cholery w Conegliano. Pomimo że nie powtó- 
rzyły się one w ostatnich dniach i niema powo- 
du do obaw, zarządziło ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przestrzeganie i jak najściślejsze za- 
stosowanie przepisów sanitarnych wobee podró- 
żnych, przybywających z Włoch. 


Budapeszt d. 11. grudnia. W czasie rozpraw 


Izby deputowanych nad projektem do ustawy o 


przedłużeniu terminu mandatów, odpierał Tisza 
w przychylnie przyjętej mowie merytoryczne 
sprzeciwiania się i zaznaczył, że projekt odpo- 


wiada potrzebie i ogólnym życzeniom i że pocią- 
gnie on za sobą dobre skutki. Proponowane przez 
Iranyiego balotowanie odrzucił Tisza jako nie- 
bezpieczne dla Węgier, również jak odwołanie 
się do narodu. 


Zadar d. 11. grudnia. Małżonka zmarłego 


namiestnika JovanoVicza otrzymała telegramy 
kondoleneyjne od cesarskiej kancelarji wojsko- 
wej z polecenia cesarskiego, od arcyksięztwa 
Rudolfów, od areyksiążąt Albrechta, Wilhelma, 
Rainera, Stefana, Jama, Leopolda i Salwatora, 


od hr. Taaffego, wreszcie od księżnej Mileny we 
własnem i małżonka jej imieniu. 

Berlin d. 11. grudnia. Nordd, Allg. Ztg. na- 
zywa wymysłem doniesienie Germanii, według 
którego miał papież uczuć się dotknięty sposo- 
bem postępowanie rządu niemieckiego w kwestji 
niemieckich misyj i wyrazić z tego powodu swoje 
ubolewanie urzędowemu  reprezentantowi pru- 
skiemu. Cała dyskusja w kwestji misyjnej prze- 
szła w Rzymie bez żadnego wrażenia. 

Paryż d. 11. grudnia, Z Izby posłów. Ga- 
stellier interpeluje w Sprawie wystawy powsze- 
chnej, która ma być urządzoną w Paryżu w r. 
1889. Minister handlu OŚwiądcza, że rząd po- 
piera ps! urządzenia międzynarodowej wystawy 
powszechnej i zamierza przedłożyć projekt od- 
nośny w przeciągu czterech tygodni. Pos. Bau- 
dry d’ Asson woła: „Nie republika urządzi wy- 
stawę!* -- co spowodowało gwałtowne prote- 
stacje na lewicy. Duval (konserwatysta) wnosi 
motywowaną rezolucję w sprawie mieszania się 
merów do wyborów, Izba przeszła atoli nad nią 


329 głosami przeciwką 190 do porządku dzien- 


nego. , 
Rzym d. 11. grudnia. Nota papieża do rzą- 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 10. grudnia 1885. 
Po raz czternasty : 
Gasparone 
opera komiczna w trzech aktach Karola Millóckera. 


Początek o godz. 7mej. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Zæ Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


4.50 
12.35 
1. 9 
e 6,20) 12.20 


Do Podwołoczysk 


Z Podwołoczysk 
s» (uw Podzamcze) 


Do Krakowa przychodzą : 
TEATR 


"ZPO y A= 
Do Lwowa (z peszt )| | 10.46! 


Do Wiednia (z. prg.) 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych I są godziny nocne, t. j. 
zóstejod wieczór do szóstej rano. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważny od dnia i. października 1885 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, 


Stryja, Stanisławowa, 
Odjazd ze Lwowa: 

Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 
a e 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo- 
wa, Huslatyna. — O godz. 7 min. 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia. 


Przyjazd do Stanisławowa: 

Pociag osobowy: o godz. 8 min. 35 przed 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przed posud.ze Zwar- 

dunia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu- 

siatyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. 


Odjazd ze Stanisławowa : 


Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 
Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 mi 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 

Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 


hyrowa 


10 wieczór do 


południem Z 


min. — 


wieczór do Stryj 
min. 50 wieczór 


Z Izby handlowej i przemysłowei. 
LWÓW d. 11. grudnia 1885. * 
1, Akcje za sstukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galio, Kar. Lud. 200 zł. m. k. 226 60 230 — 


płacą żądają 


Pol. wsthod. 60. — Austr. bank, 161.95 


Rubryka „Nadesł=ne* sis pochodzi od Redakcji 
która też ża:nej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


(INadesłane.! 


Losy Użerwonecy Krzyża włoskie 


Główne wygrane 
lire 500.000, 200.000, 150,000, 
100.000, 50.000 i t. p. w złocie, 
najmniejsza wygrana lire 30 do lire 45. 
Cztery ciągnienia corocznie. 
=mubskry peja Sha 
dnia 21 grudnia b.r. 
po kursie złr. 14.25. 


Przy subskrypcji składa się po złr, 2.50 za 
każdy los, resztujące złr. 11.75 są 31. stycznia 
1886 do zapłacenia. = 


Subskrypcje dla Galicji 
przyjmuje już teraz 
August Scheilenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie. 


5.27 
3.15 


sneme 


PP" r dzieje ślę w nowszycii pza -s 
Le-+eme odyjeścij mach przez odjęcie zabataa- 
wytwarzając zog (chle scki, mączne potra- 
ej ENEN r ), dalej nio OR DOARA Tisan a aic 


3—||pijsć, w ogólności bardzo mało, a piwa wcala pijač nio 
d wolno. Nader ważnem jost dla inklinująeyoh do otyłości, 
9.80||aby starali się zm pomocą pigułek szwajcarskich R. 


Brandta (do nabycia w aptekach po 70 et. pudełko) ure- 
gulować swe potrzeby codzienne. Należy na to uważać, 
że kużde pudełko opatrzone jest etykietą, na której znaje 
duje się biały krzyż w czerwonem polu i podpis 
Braudt. 


U mnóstwa osób gardło i oskrzele są bardzo 
wrażliwe na zmiany temperatury. Zalecamy im 
zatem „Kapsułki Quyora* łatwe do strawienia 
przez na,delikatniejsze żołądki. Kulka dni nżycia 
wystarczą, aby katar i zapalenie oskrzeli znikło 
zupełnie i aby apetyt powrócił. i 
Dla zapewnienia się o prawdziwości, należy 
abadać etykietę i zwrócić uwagę, czy: podpis Guyot 
w trzech kolorach znajduje się na takowej, jak 
również, czy adres 19, rue Jacob, jest dokładnie 
oznaczony. 1972 


Zakatarzemni z własnej woli. 

Czy jest możebnem, aby istniały jeszcze osoby 
zakatarzone ? 

Nie minęło lat pięćdziesiąt, jak ogłaszanie się 
zajeło w posiadanie czwartą stronicę dzienników w 
celu .poznajomienia publiczności z nieomylnemi 
ogólnemmi iekarstwami na wszelkie choroby, lekare 
stwami sprzedawanemi rozumie się bardzo drogo, 
na które raz złapany, nikt nie popadnie w sidła 
raz dragi. Lecz kiedy jest wiadomem powszechnie, 
że istnieją Środki poważne i skuteczne, jak „Pa- 
styłki Głóraudel'a, które się Sprzedają mie drożej, 
jak po fr. 1.50 pudełko, (we Francji), nie można 
przeto przypuszczać, aby cel aptekarza, wyrabiają- 
[cego takowe, ograniczał się na sprzedaży jednego 
pudełka. wę 

Nadzwyczajna tauiość tych pastylek, jest zatem 
już rękojmią dla publiczności. Wydatek jest pra- 
wie nieznaczny i przystępny dla kieszeni każdego. 

Odtąd więc ci, którzy cierpieć będą na jakąkol- 
wiek słabość krtani, kanałów oddechowych albo 
piersi, będą cierpieć jak na to zasłuzyh i to do- 
browolnie, ponieważ „Pastylki smołowe Góraudel'a* : 


i ieszani „| = Iwow.-czern.-jass. 200zł. w a. 225 — 228 — 
TJ ue yk dka W hypot. galic 200 zł. w.a. 273 — 277 — 
Hanower d. 11. grudnia. Przy wyborach| ” kred, galic. 400 zł. w. t. 225 — 230 — 
uznpełniających do delegacji miejskiej stracili 2. Listu zastawne za 100 złr. 
Welfowie cztery krzesła na rzecz narodowo-libe- bez kuponu bieżącego: 
ralnych, a przez to i większość w kolegium.  |Tow, kred. galic. 5 pre. w. a. 99 35 100 35 


skich i 161 niemieckich. 
Płacono za węgierskie od 53 do 60,—, osobliwe 
do63 zł., za niemieckie do 57 zł., osobl, do 63,—, 
za serbskie od — do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi. 

Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 


dziadów”; 3) „Gody weselne“, walec; 4) „Marja“ 
polka frangaise; 5) „Od Dworu do Dworu” ma- 
zury; 6) „Wspomnienia ze Lwowa“, walec; 7) 
„Sokćł*, galop; 8) „Wspomnienia z Pesztu“, ka- 
dryl; 9) „Dumka i Kołomyjka* ; IO) „Szybko w 
lot“, galop. Wszystkie kompozycji p. A. Wroń- 


znajdują się we wszystkich aptekach we Francji, 
za granicą i u wynalazcy Góraadel'a, aptekarza w 
Sainte-Menehould (France), który wysyła na żą- 
danie franco i bezpłaźnie 6 pastylek na próbę. 
Każde pudełko za fr. 1.50 we Wrancji,, zawiera 
około 72 pastylek. — We Lwowie w aptekach pp. 


iej z i > do 2 zł. 100 kil d i : 40 P Mii l r . . „1-3 : 

skiego. Ceny miejsc: Krzesło pierwszorzędne 1 na ilo. , Moskwa d. 11. grudnia. Przędzulnia pod fir-| „ 9 4 90 40 91 P. Mikolascha, Wewiórskiego , Krzyżanowskiego i 
zł. 50 c. Dragorzędne 1 zł. Wstęp na salę BO e. A. Krzyszłofowicz % Com. mą A. W. Wołkow i Synowie l a itg i ag - c= 99 35 100 35 |innych; w Krakowie w atea pp. a Tua i 

— Pierwszy koncert za rok 1880|6 Wiedeń d. 7. grudnia, Na targ dzisiejszy do- Wysokość pasywów podają na 1,300.000 rs. » Mac a dsc z 87 25 88 20 |skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 1973 1 
lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ | wiezioho nierogacizny : 1820 sztak ciężkich bago- Londyn à. 11. grudnia. Dotąd wybrano 332 | banku krajowego 4'|,% W. a. 91 50 2 BU | mra d 
odbędzie się w poniedziałek à. 14. gradnia b. r.|nów, 1960 sztuk średnich bagonów, 3166 sztuk liberalnych, 260 konserwatystów i 86 parneli- | Banku nyp. galic. 6 , » 101 50 F i W cela korzystnego ulokowania kapitałów 
w sali kasyna miejskiego z współadziałem panny | warchlaków, stów. Brakują jeszcze tylko 2 wybory, z któ-| » Tas: L 96 60 39 65 polecamy 
R., pp. Kaczkowskiego, Schwabla, Sladka, oraz| Płacono za ciężkie bagony od 40 zł. do 43 zł., rych wyjdzie prawdopodobnie 1 liberalny, a 1| » » „ 5wyl.z 10%), prm 98 66 5) À 4.5) 
dj i g Program A EO R iat zł. a A zr konserwatywny członek Izby, 3. Listy dłużne za 100 złr. 5 bo Listy zastawne | 
tego koncertu j ę : chla . zł. za o j wa- é > 7 

: 1. L. Beethoven „Trio“ (C-moll) na fortepian, | gi bez podatka. G. Z. kr. wł, (d. 6'/,) 3", „W likw., 53 — ki —| banka m gó "Rz: say p 
skrzypce i wiolonczelę, odegrają pp. Kaczkowski, A. Krzyszłofowicz & Com. x a a E O D ia ETOD — i a ŚRitanićj 
Schwabel i Sladek. 2. a) R. Schaab. „Pieśń wę- ! Z teatru wojny. 4, Obligi za 100 złr. 


w domu bankowym i kantorze wymi any 
SOKALiLILIEN. 


Zlecenia x prowincji uskuteczniamy beszwł P [ 
bez doliczenia prowizji. 3055 „s 


drowca*, chór mięszany, b) Hermes. „Rusałka*, 
d Solo sopranowe i chór mięszany. 8. a) Wagner, 
Pieśń z „TannbAaser*, odśpiewa p. Sonvestro, b) 
Gounod. Pieśń Wałentyna z Fausta, odśpiewa p. 
Soavestre. 4. Władysław Żeleński, „Do Wilii“ 


Sofia d. 11. grudnia. Wezoraj wykonali Ser- GL 5 k. 102 90 103 90 
bowie dwa tapad na bubgarakie fora, Pierw- |Jademiacyjąa gulio, 5 pre, m, E. 13 90 15 9 
gy nastąpił ma hesi praed e Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre, w. 8- 6 75 104 — 
ciej rozpoczął ogien nowy na bułgarskie pa- ka”, 1883 41, © 50 91 50 
trole i zbliżał się do forpoezi w łańcuchu tyra- Eotyossa i talo 


Krajowy wiec rolniczy. 


Dziś o godz. 10'/, z rana zagaił książę Ro- 
man Czartoryski wiec rolników całego kraju. W 


. zire . a wo = 
(słowa Adama Mickiewicza), chór męski. 5. Fr.|szezelnie zapełnionej sali, zajęli miejsca repre-|lierskim, Te ostatnie uszykowały się i zmusiły 5. Losy. a 
Liszt. Wielka fantazja z op. „Parytanie*, odegra |zentanri wszystkich warstw ziemiaństwa nasze: |pzeciwnika do zaprzestania ognia. Drugi napad | Miasta Krakowa . d 18 — 2 — 4 
na fortepianie panna R, 6. a) E. §. Engelsberg.|go; na galerjach mnóstwo włościan. Liczba obe-|był pod Kriwaną. Serbowie okrążyli Bułgarów i| „ Stanisławowa |. . 28 50 25 50 1 


stali: ks. Jan Weliczko, inżynier, Sylwester Ha- 
wryszkiewicz, dr. Antoni Pietruszewicz, dr. Emil 
Sawicki, dr. Gabrjel Krzyżanowski, profesor gim- 
nazjalny Dymitr Więckowski, profesor ks. Jan Ko- 
stecki, dr. Michał Korol, wojskowy kapelan ks. 
Klemens Lityński, katecheta gimnazjalny profesor 
ks. Onufry Łepki, p. Michał Dymet i ks. dr. Jó- 
zef Delkiewiez. 

* Prof. Roberth, znany prestidigator, przybył 
do Lwowa i da niebawem dwa przedstawienia. 
P. Roberth zyskał już ogólne uznanie, a sztuki 
jego mnemotechniczne podziwiano zarówno w Ame- 
ryce jak w Europie. Podczas pobytu jego w War- 
szawie, dzienniki tamtejsze wyrażały się o nim 
nader pochlebnie, a niedawno dane przez niego 
cztery przedstawienia w Krakowie, zyskały po- 
klask publiczności i zasłużoną pochwałę pism kra- 
kowskich, które podniosły elegancję, zręczność i 
rozmaitość w produkcjach p. Robertha. 

* Bal techników uządzany na dochód Towa- 
rzystwa Bratniej pomocy politechników, odbędzie 
się dnia 2. lutego 1886 w salach kasyna miej- 
skiego. 

Obszerniejszy komitet zebrany d. 9. bm. obra- 
wszy prezesem p. Wł, Kłosowskiego dyrektor. ko 
lei Państwowej a wieeprezesami pp. Goltentala 
nadinżyniera kolei Karola Ludwika, prof. Zacha- 
rjewicza i rektora Zajączkowskiego, Uprosił pp. 
Marconiego, Zacharjewicza, Rawskiego, Kamienio- 
brodzkiego, Sozańskiego, Ramułta i Dolińskiego 
do objęcia kierownictwa w sprawie udekorowania 
gal kasynowych na dzień balu. 


* Przedstawienie amatorskie na dochód wete- 
ranów z r. 1831, odbędzie się jutro, w sobotę, w 
sali kasyna miejskiego. Przed rozpoczęciem przed- 
stawienia, orkiestra 9-go pułku pod kierownictwem 
p. Falla, odegra utwór p. Źeleńskiego „W Tatrach.“ 

Bilety można nabywać w sobotę od godziny 
11. przedpołudniem w małej sali kasyna miejskiego. 


* Przedstawienie dane będzie dnia 16. bm. w 
teatrze, na dochód tanich czytelni Towarzystwa 
„Przymierze Braci“. 

Piękny i obfity program ściągnie niezawodnie 
liczną publiczność, zwłaszcza że i wzniosły i szla- 
chetny cel, jakim jest krzewienie oświaty wśród 
ciemnych i nieoświeconych warstw naszego żydow- 
skiego społeczeństwa na prowincji, zasłyguje na 
poparcie. i 

* Koncert w „Sokole“. Pod przewođnictwem 
kapelm. p. Falla, odbędzie się koncert w niedzielę, 
18. grudnia, w sali Towarzystwa gimnastycznego 


„Sokół*. Program wyborowy. Początek o godz. 4. 
Wstęp 30 et. 
* Na rzecz wygnańców z Prus bedzie 


miał odezyt p. Karol Widman, w sali ratuszowej 
d. 18. b. m. w niedzielę o godz. 12. w południe. 
Treść odczytu: Z dziejów Galicji od r. 1881 
do 1840. 


* dczyty. W niedzielę dnia 13. b. m. o godz. 
5. popołudniu w czytelniach ludowych odbędą się 
następujące odczyty : 

P. Hipolit Parasiewiez (w czytelni przy ul. 
Janowskiej), powie na temat: „O krwi i jej o- 
biegu“ — zaś p. Henryk Gałecki (w czytelni 
przy ul. Balonowej): „O rzemiosłach w dawnej 
Polsce. * 

* izba handlowa i przemysłowa powołała w 
miejsce ó. p. Grromana, na podstawie regulaminu, 
p. Jędrzeja Kochanowskiego, który przy wyborach 
do Izby po Ś. p. Gromanie najwięcej uzyskał 
głosów. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
technicznego odbędzie się w sobotę d. 12. b. m. o 
godz. 6. wieczorem w sali rysunkowej miejskiego 
Muzeum przemysłowego w ratusza. Na porządku 
dziennym : Wykład p. J. Tuszyńskiego „O zaopa- 
trzeniu m. Krakowa w wode*. 


* Zgromadzenie rękodzielników miasta Lwowa 
odbędzie się w sali ratuszowej, w niedzielę dnia 
13. grudnia o godzinie 3. z południa. Na po 
rządku dziennym: 1. Przedstawienie do szla- 
chty: jak zgabnie wpływa na rozwój przemy- 
słu krajowego, sprowadzanie z zagranicy wyro- 
bów rękodzielniczych, referent p. Michalski. 2. 
Wniesienie prośby do Rady miejskiej celem sub- 
wencjonowania rękodzieł miejscowych, referent p. 
Bogdalski. 3. Przedstawienie zgubneg wpływu na 
rękodzieła, wywieranego przez domy karne, refe- 
rent p. Ciuchciński. 4. Inne wnioski. Zgroma- 
dzenie to zwołują pp. Niemezynowski i Walichie- 
wicz w imieniu wszystkich przełożonych stowa- 
rzyszeń. 

* Zupa rumfordzka i tej zimy staraniem Tow. 
św. Wincentego a Paulo rozdawaną będzie w zwy- 
kłem miejscu, począwszy od 15. grudnia. Publiez- 
ność nasza, z przyjemnością o tem donosimy, nie 
czekając na zawiadomienie, zaczęła już przysyłać 
swe ofiary, i za nie serdecznie Towarzystwo w 
imieniu ubogich dziękuje. 

Ale są i tacy, którzy utrzymują iż ta pomoc 
niepotrzebna, a nawet szkodliwa, bo zachęca lu- 
dzi do próżniactwa. Czy to do prawdy jest za- 
chętą, kazać iść po garnuszek ciepłej strawy, tak 
znaczny kawał drogi? Czy raczej nie trzeba przy- 
puścić, iż idą po nią ci tyłko, którzy nie mogą 
gdzieindziej posilić się i ogrzać? Rodzina biedna, 
mieszkająca w ciemnej, zimnej izbie, której ściany 
przesiąkłe wilgocią, a do pieca niema co włożyć, 
ami za co kupić chleba: dzieci jedne chore, dru- 
gie chciałyby iśó do szkoły, tamtym. trzeba le- 
karstwa, tym odzieży i obuwia, a mieszkanie je- 
szcze nie zapłacone. Obraz to wzięty z natury! 
Jakże takiej nędzy odmówić pożywiynia ciepłego, 
przynajmniej raz na dzień! A nadto i o tem 
prosimy pamiętać, że nie każdy co się zgłasza, 
dostaje tę zupę. Członkowie Towarzystwa roz- 
dają sami bilety, a znając rodziny, odwiedzając 
je co tydzień, wiedzą komu dać. 

Nie dla żebraków uliczuych, ta pomoc, ci aż 
nadto o sobie myślą, ale dla tych, którzy chcie- 
liby pracować, a tylko zarobek ich niewystarczający, 
albo na razie znaleść go nie mogą. Przeto, w mo- 
cnem przekonaniu, iż to rozdawnictwo jest poży* 
teczne, a nawet niezbędne, iż to jest grosz bar- 
dzo dobrze użyty, pomoc najtańsza a prawdziwie 
skuteczna, prost Towarzystwo o datki w gotówce 
lub wiktuałach, które składane być mogą w han- 
dlu p. Drexiera i Synów, 

Złożyli dotąd ofiary; hr. Artur Russocki z 
Lipicy 3 zł. 50 c, D. M. 1 zł, p. Leonard Ry- 
chlieki 10 zł., B. F. 5 zł., pani Karolina Szeliska 
z Chodaczkowa 10 zł., p. Józeł Światopełk Za- 
wadzki 15 zł., pani Ludwika z hr. Borkowskich 
Niezabitowska 50 zł. Razem 95 zł. 50 e. 

"+ W sprawie szkoły ludowej w Zamarstyno- 
wie, komitet, pod przewodnictwem p. T. Meruno- 
Wieza, posła na sejm krajowy, przysłał nam ode- 
zwę, Etórą podajemy w streszczenin: Gmina Za- 
marsty) stanowi poniekąd przedmieście Lwowa, 
gdyż NAWEŁ rogatka lwowska stoi w pośrodku wsi. 
Ludność składa się też tylko w mniejszej 
części z osładłych na gruncie rolników, przeważną 
część jej stanowią napływowe żywioły z sąsie- 
dniego Lwowa, , sładzy i robotnicy kolejowi lub 
miejscy, czeladz „zemieśluicza, a zresztą różnego 
rodzaju najubożsi zarobnicy dzienni, Zamarsty- 
nów posiada wystawiony przed kilku laty budy- 


nek szkolny, 
właściwej rodzimej ludności tej wsi, 
względu na nadzwyczajny napływ dzieci, owej 
czasowo tylko w tej wsi przebywającej ludności, 
jak najmniej dziatwy 
lwowskich, budynek ten, 
płym. Z tego też powodu, 
przystąpić bezzwłocznie do budowy drugiego, ob- 
szerniejszego niż pierwszy, budynku szkolnego, 
który wedle zatwierdzonego już przez e. k. wła- 
dze szkolne planu i kosztorysu, wymaga nakładu 
około 4000 zł. Wydatek ten jest za nadto ucią- 
żliwy dla gminy, liczącej wszystkiego około 
numerów domów, w której na bieżące wydatki 
gminne, jakoteż, na zwykłe utrzymanie szkoły 
opłacać potrzeba 58 pre. całej sumy rządowych 
podatków stałych, tytułem dodatków lokalnych. 
Komitet przeto utworzony dla popierania gminy 
w tem jej przedsięwzięciu odzywa sie do życzli- 
wości inteligencji miasta Lwowa, dla sprawy 
oświaty, a w szczególności do sąsiedzkiej jej u- 
przejmości dla ubogiej wiejskiej gminy, z prośbą 
o datki dobrowolne na budowę nowej szkoły w 
Zamarstynowie. Komitet uprasza wszystkie wy- 
dawniccwa p sm lwowskich, ażeby raczyły tej ode- 
zwie nieodmówić gościnności, jak niemniej, ażeby 
nie odmawiały przyjmowania datków, jakie mógłby 
ktoś pod ich adresem przysłać. Nadto upoważnieni 
są do przyjmowania składek we Lwowie: handel 
p. Dymeta Michała w rynku, i p. Teofil Meruno- 
wiez, w biurze Rady powiatowej Lwowskiej; w Za- 
marstynowie: pp. Teofil Dymet, Gorgon Jan, Wy- 
socki Stefan, Sklepiński Michał, Szymański Zenon, 
Hausmann Jan, Szandrowski Ignacy, Dziejowski 
Jan, Eitelberg Nathan, Dutkiewicz Jan, Sobczyń- 
ski Jan, Wierzejski Konstanty. 

* Niepowołany adresat. Przez pomyłkę dorę- 
ezono przed kilku tygodniami recepis pocztowy, 
na list pieniężny z kwotą 200 zł., do urzę- 
du pocztowego w Busku pod adresem Leiby Man- 
dla z Adamowa nadesłany, Szulimowi Szarglowi 
w Toporowie, który podniosłszy ową kwotę, umknął 
wnet ztamtąd. Onegdaj, jak donosi Gaz. lwow., 
aresztowała go tu policja i znaleziono przy nim 
kwotę 86 zł. 45 ct, jako pochodzącą z tego oszu- 
stwa. Szargla odstawiono do tutejszego sądu kra- 
jowego karnego. 


* Na rzecz wygnanców z Prus. Zarząd od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego w Tarnopolu, 
nadesłał do Administracji naszego pisma 20 zł, 
jako część dochodu z wieczoru Miekiewiczowskiego. 

* Na weteranów z r. 1831. Zarząd oddziału 
Towarz. pedagogicznego w Tarnopolu, nadesłał nam 
10 zł. jako część dochodu z wieczerku Mickiewi- 
czowskiego. 

* Jutro w sobotę d. 12. grudnia: 
ksentego; — św. Andreja apest. 


okazuje się za szczu- 


św. Ma- 


(y) Stanisławów d. 9. grudnia. (Kor. 
Gaz. Nar.) (Wieczór Mickiewiczowski. — Introni- 
zacja ks, biskupa  Pełesza). Tegoroczny wieczór 
Mickiewiczowski, urządzony staraniem zarządu 
Towarzystwa pedagogicznego, wypadł lepiej jak 
zwykle, bo i program był więcej urozmaicony i 
publiczność liczniej się zgromadziła. W wieczo- 
rze, zagajonym przez dyrektora seminarjum nau- 
czycielskiego, p. Turczyńskiego, wzięły udział oba 
Towarzystwa muzyczne, tudzież Towarzystwo mi- 
łośników sceny dramatycznej. Wszystkie numera 
programu odznaczały się sumiennem wykonaniem, 
Z produkeyj muzycznych podnosimy przedewszyst- 
kiem „Dnmkę* Rutkowskiego, odśpiewaną znako- 
micie przez chór męzki Towarz. „miłośników 
muzyki“. Chór ten wywołał prawdziwą burzę 
oklasków i ba życzenie publiczności musiał być 
powtórzony. Towarzystwo dramatyczne przedsta- 
wilo urywek z „Pana Tadeusza“, a mianowicie 
rozmowę Gterwazego z Hrabią. Znakomite odtwo- 
rzenie postaci Gerwazego wywołało mnogo okla- 
sków. Na zakończenie wieczoru dano obraz z 
żywych osób z „Polonii* Grottgera, który zrobił 
wielkie wrażenia. Dochód z wieczorka  obrócono 
w połowie na wsparcie weteranów z r. 1831. 

Uroczystość intronizacji ks. biskupa Pełesza 

naznaczoną jest na dzień 10. stycznia r. p. Krzą- 
tanie się komitetu, powołanego do przyjęcia do 
stojnika wskazuje, że uroczystość będzie bardzo 
okazałą. W sprawie przyjęcia ks. biskupa wydał 
dr. Kamiński jeszcze przed kilku tygodniami ode- 
zwę do mieszkańców. Ks. biskup ma przybyć 9. 
stycznia, w którym to dniu odbędzie się ilumina- 
cja miasta | wielki korowód z pochodniami. Na- 
stępnego dnia odbędzie się uroczystość introniza- 
cyjna, w której mają wziąć udział JE. arcybiskupi 
Morawski, Sembratowicz i [Issakowicz. Mówią 
także o zapowiedzianem przybyciu nuncjusza pa- 
pieskiego z Wiednia. Ze Lwowa przybędą aiumni 
ruscy. Wieczorem tego samego dnia ma być 
urządzony ruski wieczór  deklamacyjno - mu- 
zykalny. 
Tarnopol d. 8. grudnia. (Kor. Gaz. Nar.). 
Sprawa p. J. Selingerowej, dyrektorki tutejszej 
szkoły wydziałowej. ciągle jeszcze jest w zawie- 
szeniu i kto wie, kiedy doczeka się racjonalnego 
załatwienia. Nie przesądzając wcale wyniku śle- 
dztwa dyscyplinarnego, które krajowe władze 
szkolne, na wyraźne o to ubieganie się pokrzyw- 
dzonej pani J. S. w skutek polecenia minister- 
stwa, przeprowadzały, radzibyśmy tyłko, aby smu 
tna ta sprawa coprędzej mogła być ukończoną, 
ze względu na dobro tutejszej szkoły wydziało- 
wej. Zakład cieszący się jeszcze do niedawna 
takiem rzadkiem wzięciem u władz szkolnych i 
rodziców miejscowych i okolicznych, cierpi nie- 
mała na tem przewlekaniu sprawy p. J. Selinge- 
rowej, do której powstania dało powód nie urzę- 
dowanie jej jako dyrektorki, ale tylko czysto pry- 
watna sprawa. 

Powierzone od półtora roku tymczasowe kie- 
rownietwo zakładn tak licznego, jak tutejsza 
szkoła wydziałowa, w ręce mniej energiczne, cho- 
ciaż najuczciwsze, przynosi szkodę zakładowi i 
wpływają, jak słychać, liczne skargi rodziców do 
okręgowej Rady szkolnej ustne i na piśmie na 
ten nieprawidłowy stan rzeczy, który już dłużej 
żadną miarą trwać nie powinien. 

Mówiąc o szkole, nie możemy jednej jeszcze 
pominąć okoliczności. Za czasów urzędowania 
p. J. Selingerowej powstała przy szkole wydzia- 
łowej za wpływem, jej i staraniem, szkoła robót 
ręcznych dla dziewcząt z ludu. Szkoła ta cie- 
szyła się niemałem poparciem szerszych sfer tu- 
tejszych. Cała inteligencja miasta zainteresowała 
się żywo tą instytucją. Między wieloma jej pro- 
tektorkami panie Madurowiczowa, Koźmińska, Ma- 
XOWA, Łuczakowska przesiadywały kolejno w cza- 
sie godzin naukowych, co było wielkim bodźcem 
do zachęty uczennie i rozwoju szkoły. Pani Kry- 
nicka była prezesową. Szkoła ta ma podobno 
wcale ładny inwentarz i nieco gotówki. Jak się 
dowiadujemy, S4 tu żywioły, któreby pragnęły 
zabytki po tej szkole oddać do tutejszej ochronki, 
na co się żadną miarą zgodzić nie możemy. My- 
ślą inicjatorki i zacnych protektorek było insty- 
tucję tę utrzymać przy szkole wydziałowej, 
tak jest najwłaściwiej i myśl ta, wspólna 


któryby aż nadto wystarczał dla 
lecz ze 


z pobliskich przedmieść 


gmina jest zmuszoną 


200 


bo. 
wielu 
protektorom tej instytucji, powinna być wykonaną, 
boć przecież łatwiej prosperować może oddzielna 


szkoła robót ręcznych przy szkole wydziałowej, 
nie przy ochronce, zwłaszcza że obecnie i władze 
szkolne czynią starania o połączenie jakiej żeń- 
skiej szkoły przemysłowej właśnie z tutejszą 
szkołą wydziałową. Zwracamy zatem uwagę tych, 
do których to należy, aby w żaden spesób nie po- 
zwoliły na oderwanie tej pożytecznej instytucji 
od szkoły wydziałowej, choćby nawet to być 
miało na korzyść tak humanitarnego zakładu, jak 
ochronka. 

Czerniowce dnia 6. grudnia (Koresp. Gaz. 
Nar.) Weszło tu w zwyczaj, za przykładem in- 
nych miast, że corocznie na gwiazdkę zaopatruje 
się biedną, uczącą się młodzież w ciepłe ubranie. 
W tym celu odbywa się pod egidą tutejszego To- 
warzystwa „Bratniej pomocy“ publiczna kolekta 
i uzyskane z niej fundusze, pochodzące z niewiel- 
kich datków niezamożnych w ogóle Polaków tu- 
tejszych, są prawdziwym groszem wdowim, złożo- 
nym na cel tak humanitarny. 

W tym roku jak i w poprzednich, składka 
taka mieć będzie miejsce. Rovzczulłającą w tym 
kierunku odezwę czytaliśmy już nawet w tutej- 
szej Gazecie polski.j. Przypatrzmy się jednak od- 
wrotnej stronie medalu, tj. jak myśl ta, ze wszech- 
miar zasługująca na poparcie, wykonywaną bywa. 
Oto są osobistości dość próżne, a w „Towarzy- 
stwie Bratniej pomocy* dość wpływowe, które wy- 
zyskują je w celu dogodzenia swojej ambicji. 
„Tow. Bratniej pomocy* drukuje własnym nakła- 
dem odbitki fejletonowe tutejszej Gaz, polskiej, 
które pod rozmaitemi tytułami zawierają również 
rozmaite kompilacje z rozmaitych dzieł, Że jednak 
statut nie pozwala na wydatki podobngo rodzaju 
z funduszów Towarzystwa, używa się w tym celu 
funduszu, zebraneg w drodze składek na cel zu- 
pełnie inny, a dla formy rozdaje się później wy- 
drukowane broszurki między ubogą dziatwę, na 
której cel składki zbierane były. 

Tym sposobem wzbogaconą zoscała literatura 
nasza pomnikowem dziełem pt. „Bukowina“, a w 
roku bieżącym gotuje się drugie, niemniej pom- 
nikowe dzieło p. t. „Nieco o artylerji polskiej*. 

Notujemy na dziś nagi fakt — nie dodając 
komentarzy, któreby niewątpliwie ciekawe były — 
sąd o tem postępowaniu pozostawiamy każdemu 
czytelnikowi, który się łatwo z nami zgodzi, że 
każde z biednych uczących się dzieci wolałoby 
prawdopodobnie ciepłą odzież lub parę bucików, 
niż „Bukowinę* lub... „Nieco o artyłerji polskiej.* 

— (L...4). Żółkiew d. 8. grudnia. W Mokro- 
tynie pod Źółkwią, majątku p. Karola Kiselki, 
umarł 30. z. m. w79 roku życia, a 48 kapłańswa 
gr. kat. proboszcz miejscowy ks. Eustachy Budzy- 
nowski. Ze śmiercią 6. p.-ks. Eustachego ginie je- 
dna z tych postaci proboszczów ruskich, po któ- 
rych wkrótce samo tylko wspomnienie pozostanie. 
Pełen ducha ewangielicznego, silnie przywiązany 
do wiary katolickiej i obrządka narodu swego, 
pasterzył nieboszczyk przez lat 4] w Mokrotynie 
ku wielkiemu pożytkowi duchownemu i materjal- 
nemu parafian swoich swoich, żyjąc w najpiękniej- 
szej zgodzie i harmonii z dworem, kochany i sza- 
nowany wszędzie i przez wszystkich. Na pogrzeb 
jego pospieszyły tłumy ludu i mimo złej drogi i 
błota, po osi sięgającego, wiele inteligencji ze 
Żółkwi. Kondukt żałobny prowadził wicedziekan 
ks. Drzymalik w orszaku ośmiu proboszczów. Ks. 
opat Nowakowski, który nieboszczyka wielce czcił 
i poważał, wydelegował na pogrzeb obydwóch swo- 
ich wikarjuszów ks. Brzeziekiego i Lewartowskie- 
go a konwent dominikański księdza Markolina 
Skałubę. Przed trumną niesiono dwa wieńce, je- 
den od parafian, a drugi wspaniały, z białemi 
wstęgami i napisem : „Wdzięczny kollator czcigo- 
dnemu kapłanowi“ od p. Karoia Kiselki, W cer- 
kwi wygłosił wzruszającą mowę proboszcz z Ma- 
coszyna ks. Aleksander Sanocki, nad grobem prze- 
mówił proboszcz ze Smerekowa ks. Wiechański, a 
po nim nauczyciel p. Ligęza, zaznaczając głęboką 
boleść serc polskich z powodu Śmierci tak zacne- 
go kaplana i prawego Rusina. Wszystkich ucze- 
stników pogrzebu tak duchownych jak świeckich 
zaprosił p. Kiselka do siebie, podejmując ich z 
wrodzoną sobie naturalnością, serdecznością i go- 
ścinnością. 

Dziś odprowadziliśmy na miejsce wieczne- 
go spoczynku zwłoki zmarłej w 61. roku życia 
Leopoldyny z Kozłowskich Łachniewiczowej, mat- 
ki żony tutejszego lekarza dr. Karola Muszkieta, 
i p. Franciszka Machniewiczo pochlebnie znanego 
artysty-malarza z Krakowa i czterech innych sy- 
nów zaszczytne stanowiska w kraju zajmujących, 
niewiasty wielkiej pracy, wzór żony, matki i babki, 
Biecz d. 4. grudnia. (Kor. Gaz, Aar.). D. 
28. z. m. odbyło sie tu uroczyste nabożeństwo za 
spokój duszy poległych w walce z r. 1830; a na- 
zajutrz d, 29. z. m. urządzono uroczysty obchód 
ku uczczenin pamieci Adama Mickiewicza. Pro- 
gram wieczorku był obfity i dobrany, anajwiększe 
oklaski zbierały panna M. i O. jakoteż pani S. 
za wyborną grę na fortepianie, p. J. z Nowego 
Sącza za doskonały śpiew i p. W. za oddexlamo- 
wanie „Reduty Ordona“. 

Urządzającym należy się szczere uznanie za 
trudy podjęte. Czysty dochód z wieczorku wyno- 
sił 35 zł i został przeznaczony na weteranów 
wujsk polskich. Jedna tylko okoliczność oddzia- 
łała dosyć nieprzyjemnie tak na komitet jak i na 
zebraną publiczność, że z sąsiednich Gorlic, które 
roją się od inteligencji, nikt na wieczorek nie 
przybył. Z  okolicznego obywatelstwa przybył 
tylko p. Jordan ze Szyrzyn. 


— Załeszczykid. 6.grudnia. K. GĄN. Przy zbliża- 

jącej się rocznicy narodowego powstania z 1831 r. 
jak w całym kraju i w naszem miasteczku niemal 
u każdego mieszkańća pojawiła się chęć serdeczna 
by dzień 29, listopada uświęcić żałobnem nabo- 
żeństwem za poległych w narodowej wojnie a na- 
stępnie w zebraniu towarzyskiem przeżyć wieczór 
dnia tego na wspomnieniach pełnej chwały prze- 
szłości. 

Myśl ta była tak powszechną, że nie zaszła 
potrzeba brania inicjatywy; nie było przedwstęp- 
nych narad, zawiązywania komitetu; nikt zasługi 
pierwszeństwa nie mą ;— a jeżeli podpisani wzięli 
na siebie obowiązek ógłoszenia o czasie uroczy- 
stości i zajęli się urządzeniem jej, to prosty wy: 
nik tej nieuniknionej konieczności, że w każdym 
razie ktoś tem zająć się musiał. 

Kwesta podczas nabożeństwa i skromna o- 
płata wstępu na towarzyski wieczorek przyniosły 
88 zł, które odesłaliśmy Komitetowi opieki nad 
weteranami z 1831 r. 

Skromna to cyfra, ale wobec ciężkich niestety 
stosunków materjalnych, które dzisiaj dolegają 
każdemu, cyfra ta dodatnio świadczy o znanej 
ofiarności. 

I nie wspominalibyśmy 0 miej; wszakże to 
tylko obowiązek spełniony, którego najlepszą na- 
grodą wewnętrzne zadowolenie. Nie dotykalibyśmy 
jej publicznie, gdyby” nie korespondencja zamie- 
szczona w nr. 279 Gazety, przejmująca Ras bo- 
leścią, korespondent bowiem dopuścił się podania 
rzeczy już to niezgodnych z istotnym stanem, już 
to niezupełnie dokładnych. Sala Rady powiatowej 
na zebraniu wieczornem była pełną, a jeżeli nie 
widzieliśmy w niej zacnego prezesa Rady powia- 
towej, znanego z ofiarności, to trudne, bo ten cho- 


robą złożony w domu pozostać masiał a jak każdym 
razem, udział jego w składce był jednym ze zna- 
czniejszych. Sekretarz Rady był obecnym. 
Kończymy złożeniem publicznego podzięko- 
wania tym wszystkim osobom, które raczyły wziąć 
czynny udział w deklamacyjno-muzykalnym wie- 


czorku. Celestyn Wybranowskt, Antoni Gross, 
Antoni Biliński. 
— Sökal d. 8. grudnia. W dniu 28. z. m, 


jako w przeddzień 55-roeznicy powstania listopa- 
dowego odbyło się w tutejszym Kościele parafial- 
nym żałobne nabożeństwo za dusze poległych i 
i straconych w r. 1830. Msze były łacińskie i 
ruskie. Z zebranej w kościele kwoty 15 zł. 36 
ct. po opędzeniu wydatków 7 zł. 36 ct., resztę 
8 zł. odesłano na rzecz weteranów z 1881 r. 


Jassy d. 7. grudnia, Pamiątkę powstania 
listopadowego obchodziliśmy w Jassach 28. listo- 
pada w przeddzień 55-rocznicy, uroezystem nabo- 
żeństwem żałobnem, które odprawił w tutejszym 
kościele rzym. kat. przewielebny ks. kan. Zapol- 
ski w asystencji dwóch księży przy licznym u- 
dziale rodaków. Biblioteka polska wcale nie 
była reprezentowaną, pomimo zaproszenia z naszej 
strony. 

W ezasie nabożeństwa 
dzieży. 


śpiewał chór mło- 


Br. Alfons Rotschild obrany został człon- 
kiem paryskiej akademii sztuk pięknych na miej- 
sce Perrin'a, zmarłego przed niedawnyn czasem 
dyrektora komedji francuzkiej, 

Blaskiem elektrycznego światła zajaśnieją 
wkrótce główne ulice Rzymu. W tym celu roz: 
poczęto już odpowiednie roboty na Corso, na ulicy 
wiodącej od Piazza Venezia do nowych dzielnie 
miasta i od placu Gesu do mostu St-Angelo. 
Rzym coraz bardziej tedy traci prawa do nazwy 
„wiecznego miasta.* 


Smutna katastrofa nawiedziła miejscowość 
Grahovo na terytorjum Fiume. Wskutek osunię- 
cia się ziemi, zpowodowanego ciągłemi deszczami 
runęło 19 domów. Ofiar w ladziach na szczęście 
nie było 

Na gwiazdkę. Nie możemy pominąć, aby 
nie zwrócić uwagi, na bardzo piękny podarek mo- 
gący być w familii itp. drogą a trwałą pamiątką, 
Oto, w Królewskiej Hucie (Konigshiitte 0/8) jak- 
żeśmy się sami przekonali, uskutecznia p. Tschent- 
scher fotogrdf brosze i guziki do zapinania ko- 
szul z fotografiami na porcelanie, oprawne w sre- 
bro lnb złoto. W tym celu potrzeba przesłać fo- 
tografię, którą się nie uszkodzoną napowrót otrzy- 
ma a resztę tenże w miniaturze bardzo pięknie 
wykona i stosunkowo tanio. Widzieliśmy tamże 
bardzo wiele listów dziękczynnych z Galicji, An- 
glii itd. Wykonywa zamówienia w 10-ciu dniach. 
(Gazeta Górnoszlązka.) 

„Epoca“, dziennik madryeki, opisuje aneg- 
dotę z życia króla Alfonsa, która nas bliżej do- 
tyczy, W lasach Pardo mieszkał gajowy polskie- 
go pochodzenia, ożeniony z Hiszpanką. Monarcha, 
strudzony podczas polowania wchodził do chaty 
jego i odpoczywał, Król Alfons był znanym ling- 
wistą, nie posiadał jednak żadnego języka sło- 
wiańskiego, Razu jednego zwróciła jego uwagę 
książka polska do nabożeństwa leżąca na stole, 
wskutek czego, przejrzawszy ją, zapytał, czy leś: 
nik jej używa. Zagadnięty odrzekł, iż to jego je- 
dyna literatura, z ojczyzną bowiem żadnej nie ma 
styczności, a na prenumeratę gazet go nie stać. 
W kilka dni później kustosz biblioteki otrzymał 
polecenie zaprenumerowania polskiegod ziennika 
który na leśniczówkę odsyłano, 

Clemenceau usunął się z porady lekarz 
od wszelkiej pracy na czas dłuższy. Stan jego 
wzbudza podobno niepokój w sferach medycznych. 


ku drugiej. Mówią wprawdzie, że miłość jest 
ślepą ; w rzeczywistości jednakże wzmacnia ona 
wzrok, potęguje wszystkie zmysły i instynkta, a 
już w świecie zwierzęcym widzieć możemy, że 
osobnik męski przedmiot swej skłonności sobie 
wybiera. Ztąd darwinowskie wyrażenie: dobór, 
selekcja. Jakoż dla fizjologa miłość pomiędzy 
ludźmi nie jest niczem innem, tylko pewnym ro- 
dzajem wyboru. Zaehodzi atoli pytanie: pod 
wpływem jakich impulsów dokonywa się ten wy- 
bór, dla czego mężczyzna uczuwa skłonność do 
tej mianowicie kobiety, a nie do innej, która na- 
wet jest od tamtej piękniejszą ?... 

Ciekawą tę kwestję objaśnia nam Galopin. 

Naucza on, że każde indywiduum ma pewien 
właściwy sobie zapach. Jeśli dwoje ludzi kochają 
się, to znaczy tylko, że jedno lubi zapach dru- 
giego i nawzajem. Każde uczucie miłości po- 
przedza pewne podniecenie nerwów  powonienia, 
którego jesteśmy mniej lub więcej świadomi. Woń 
przeto jest przewodniczką miłości, powietrze zaś 
jako przewodnik wszelkich zapachów jej po- 


słem — postillon d'amour -- jak się wyraża 
autor. Jeinem słowem, profesor Galopin detro- 
nizuje serce na rzecz nosa, ucząc, że praw- 


dziwa miłość przez nos odbywa wjazd tryumfalny 
do duszy naszej i nos też, a nie serce, doznaje 
gwałtu przy tak zwanych małżeństwach z roz- 
sądkn. 

Nieubłagana nauka, naturalnie, nie zadawal- 
nia się postawieniem ogólnej teorji, lecz wkracza 
zaraz w szczegóły, które są niemniej interesujące. 
Miłość więc i kochające... nosy rozdziela uczony 
badacz na kategorje według podstawowych woni, 
Dowiadujemy się tu, że wiele kobiet ma zapach 
zbliżony do piżma, inne, mianowicie blondynki, 
pachną bursztynem, szatynki fiołkami, brunetki 
hebanem. Rozumie się — powiada autor, 
jest tu mowa tylko o woni czysto naturalnej, nie 
zaś 0 sztucznym zapachu perfum, któremi nie- 
świadome stanu rzeczy piękności zatruwają czy- 
sty oddech natury. 

Mężczyzna w popędach swego uczucia kieruje 
się nosem, który stanowi prawdziwy drogowskaz 
jego serca, a dobrze rozwinięty i wykształcony 
nos — um neż d'esprit, jak mówi Galopin, nie da 
się łatwo w błąd wprowadzić. Mimo to wszakże 
podlega on również pewnym  przypadłościom 
zewnętrznym, a usposobienie duszy wywiera tu 
wplyw znaczny. Tak np. fiołkowy zapach bru- 
netki przez wzruszenie, a bursztynowy blondynki 
przez smutek i troskę bywa modyfikowanym. Łzy 
w ogóle osłabiają naturalny zapach, radość go 
wzmacnia a elektryczność podnosi do najwyż- 
szego stopnia. Dla tego burza, według doświad- 
czeń Galopina, sprzyja powstawaniu miłości, pod- 
czas gdy słota odbiera w tym kierunku wszelkie 
widoki. 

Pewien tajemniczy stosunek zachodzi także 
pomiędzy stopniem uczucia i jego trwałości, a 
fuknejami pierwiastku wonnego, Uczony francuski 
miał zrobić spostrzeżenie, że zwolennicy zapachu 
fiołkowego i bursztynowego kochają silniej i dłu- 
żej, niż wyznawcy piżma i hebanu. U tych osta- 
tnich uczucie jest więcej namiętne i wybuchające, 
lecz prędzej Znika, niż spokojny płomień rycerzy 
fiołka. Jako przykład cytuje Galopin: Agnieszka 
Sorel, Diana Poitiers, pani de Maintenon były 
błondynkami i posiadały pierwiastek wonny Z fioł- 
ka i bursztynu; oto cały sekret, dlaczego były one 
długo i stałe kochane. Jakoż, gdy mówią o tych 
damach, że królów za nos wodziły, to popularny 
ten sposób wyrażenia nie jest żadną retorycznń 
figurą, odpowiada on istocie rzeczy ze stanowiska 
fizjologicznego pojetej. 

Kończąc to pobieżne streszczenie teorji uczo- 
nego badacza, nadmienić jąazcze należy, iż sama 
idea zasadnicza, która tu daje podstawę badania, 


== Dr. Gustaw. Seyffarth, „znany egiptolog i| nie jest w pomyśle zupełną nowością, Już stara 
wyborny znawca pisma hieroglificznego, umarł w | wschodnia poezja miłości pływała w morzu poró- 


Nowym Jorku 17. z. m. 


wnań, czerpanych z dziedziny upajających woni. 


Paweł de Cassagnac wystąpił z całym per-|I w poezji ludów zachodnich kobieta bywa opie- 


sonalem redakcyjnym z dniem 1. grudnia r, b. z|waną w przenośniach wonnych, jake kwiat życia. 
dzieunika Pays, głównego organu bonapartystów;|Pierwszy kto nazwał kobietę różą — mówi Vol- 
na skutek nieporozumień, zaszłych między nim ajtaire — był poetą, drugi tylko papugą; lecz dziś 
spadkobiercami Gibiata, zmarłego niedawno zała-| papugi obsiadają wszystkie drzewa miłości, aby 
życiela tego czasopisma. Dwa inne organa bona-|oddycnać zapachem róży. 


partystów, mianowicie Gaulois i Soleil ubiegają się 
obecnie o współpracownictwo de Cassagnaca. 


- mz E 

Le parfum de la femme et le sens 
olfactif dans lamour. 

Żadna chyba epoka dziejów nie obfitowała tak! 


Nowem przeto absolutnie nie jest, co mówi 
uczony francuski; on tylko ujmuje w kształty na- 
akowe to, co inni przeczuwali, analizuje miłość 
metodą chemiczną: tyle a tyle atomów pierwiast- 
ku wonnego unosi się w powietrzu, natrafia na 
sympatyczny sobie nerw powonienia i — miłość 
jest gotowa. 

Dosyć jeszcze zapewne wody upłynie, Zanim 


w charakterystyczne przydomki, jak nasz Wiek|się wykaże, o ile autor tej ogromnej na pozór te.- 
XIX. Nazywano go wiekiem żelaza, wynoszonoj|rji nie mija się z prawdą. Dziś, jako nowy głos 
jako czasy światła i postępu, a dziś, każdy gim-|W nauce notujemy ja Z dobrodziejstwem inwenta- 
nazjalista ma sobie za powinność mianować wiek|Tza, nie wchodząc tem samem w rozbiór donio- 


obseny wiekiem pary i elektryczności. 


Wszystkie te wszakże dumne tytuły nie wy-| -- 


czerpują znamiennych cech naszego czasu, które- 
mu należy się niezaprzeczenie jeszcze jedna, nie- 
mniej ważna a zasłużona nazwa: wieku „analizy,“ 

Gdzie tylko na olbrzymim obszarze życia, a 
nawet szczegółowych jego zjawisk ukaże się jakiś 
ciemny punkcik (jest ich zaś obfitość wielka), na- 


słości ewentualnej, podobnej teorji następstw. 


s=. Owa qy mE, pa 
| uzo na marannan. ną O I 


lastr, Literstuma i muzyke. 


— Teatr. „Męża 


Onegdajsze przedstawienie 


tychmiast otacza go rój znaków zapytania, i nie|z grzeczności“ wypadło pod każdym względem, 


ma spokoju, dopóki nie zostanie stwierdzonem, co | prócz 


finansowym, dosnonale, Wezorajszy Zaś 


ów ciemny punkcik oznacza, a zwłaszcza z jakich | wystep panny Aironi w „Irawiacie* musimy Za- 


się składa części i eząsteczek. Chemia panuje już |liczyć 
wdziera się | tychezasowych 


nietylko we własnem laboratorjum; 


do najszczęśliwszych w szeregu jej do- 
u nas debiutów, Violetta Panny 


ona do gabinetu uczonego, do pracowni artysty, | Aironi, mimo widocznego niedostatecznego JeSzeze 
ba, nawet do mózgu poety! Człowiek dzisiejszy z |opracowania, nie wiele pozostawiała do życzenia, 
równą ciekawością kładzie w retortę własne uczu-|jeśli zważymy, że indyWidualność artystyczną de- 


cia i wrażenia, jak bada przez analityczne spec-|biutantki nie przedstawia się, 


trum czaszkę wielkiego artysty. 


Oto powstaje przed nami wielki poeta. Po-| wyższe, 
dziwiamy głębię jego myśli, piękność jego obra- | żądania. 
zów, siłę jego słowa. Ale na tem nie dosyé. Ia-| śpiewał 
jemnica owej głębi i siły nie daje nam spokoju; | umiejętne 
pragniemy poznać istotę czarodziejskiej zagadki i| miejscach, 
oto zjawia się namiętny badacz, który szlachetny | szczególnie w wielkiej scenie 


przynajmniej jak 
jako siła pierwszorzędna, do której 


dotychczas, 
stawiać można 


pv nad zwykłą miarę, 
Pan Florjański był dobrym Alfredem 
zajmująco i jako nowy postęp okazał 
używanie mezza voce w właściwych 
tudzież subtelne cieniowauie PrZejść, 
i finale trzeciego 


metal poezji rzuca w chemiczny tygiel i rozkłada |aktu. Pan Pauli, śpiewak o głosie bary tonowym 


na składowe pierwiastki. 
słowa, przymiotniki, zaimki, 


Grupuje rzeczowniki, | sympatycznym acz o dźwięku nieco przysłoniętym 
przysłówki i docho- | oddał 


partje Germonta z nalezyty” Wyrazem. 


dzi do odkrycia. że potęga stylu wieszcza spo-|Pani Kasprowiczowa, jako Flora, wybornie dopeł. 
czywa na znakomitem ustosunkowaniu rzeczowni- | niała całość. 


ków z przymiotnikami i szczęśliwem rozstawieniu 
czasowników. 
Podobny duch objawia się 


pięknych i we wszystkich innych kierunkach, Że 


— Repertoar teatrs15]. Dzisiaj w 
piątek dnia 11. bm. „@aspar®??® , opera kom. 


i na polu sztuk|w 3 akt, Millóckera. 


W sobotę 12. bm. po południu o godzinie 4. 


dziedzina psychologii, z jej ciemnym światem my-|Wieki koncert orkiestry Wojskowej pułku 
sli, uczuć i wrażeń nie mogła się ostać wobec |Packeny, pod kierunkiem kapelmistrza p. Maury- 


owej analitycznej metody, jest 


ralne. A właśnie mamy przed sobą dzieło, stano- 


wiące niezmiernie interesujący przyczynek do ba-|+gr Faustyn2 


dań naukowych w tej materji. 
Sensacyjna ta --- powiedzmy z góry— książka 


to bardzo natu-|cęgo Falla. Prograie NOWY I oryginalny. 


godz. *. po raz |l-szy; „D ok- 
", komed, w3 aktach, przez St. 
hr. Rzewuskiego: W Tolach głównych biorą udział 
anie: AszperEeTowa, Stachowicz, Nowakowska, 


Wieczorem 0 


przychodzi z Francji, a traktuje o najsilniejszej | Qostyńska ; PP- Zboiński, Woleński, Lubicz i inni. 


i najbardziej tajemniczej skłonności duszy ludz- 
kiej, o miłości, której istota badana tu jest na 
równi z każdą uchwytną materją przez analizę 
chemiczną. Autorem książki jest p. Augustyn 
Galopin, człowiek nauki, prof. uniwersytecki, 
tytył jej brzmi: Le parfum de la femme et le sens 
olfactif dans lamour, 

Już z tytułn tego domyślać się można, 
mianowicie to „studjom psycho-fizjologiczne 


„Teodora“ słynna ostatnia sztuka Wik- 
oryna Sardou, przedstawioną będzie w krakow- 
skim teatrze W drugie święto Bożego Narodzenia 
z nowemi dekoracjami i o nowych kostjamach, au- 


& s 
tentycznie podług paryskich wzorów dokonanych. 


Tytułową rolę wykona pani Antonina Hofmanowa. 


czego Bohater główny odtworzony będzie przez p. Rie- 
ma |89Ta. Inne role stosownie obsadzone wyczerpią ca- 


dowieść. Potężna siła natury pociąga jednę płeć|! personal. Teodorę przetłumaczył sam kierownik 


